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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60; u# 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beäaitor ojjowieizialsj: Środa, 20 stycznia 1886. MAZY GRUSZCZYŃSKI ! PoMlil
AJENCYB KURYB1RA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 32.— R. Moaae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fc Vogler; 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place dla Bourse 8.

Poznań, 19 stycznia.
(Sprawa rozbrojenia armii i wahanie się państw 
bałkańskich; zamięszanie wśród stronnictw serb­
skich, odrzucenie projektu zawarcia koalicji po­
między stronnictwem rządowóm a partyą, Risticza; 
projekt zjednoczenia wszystkich stronnictw patryo­
tycznych i myśl federacyi ludów bałkańskich; 
sprawa zatargu granicznego pomiędzj- Turcją a 
Czarnogórzem. — Pokojowe usposobienie gabinetu 
Freycineta, stosunek jego do Hiszpanii i Niemiec; 
troskliwość' Prus o monarchią hiszpańską; kto ma 
hyc właściwym sprawcą zamachu na Kartagenę; 
zmiana naczelnój komendy w Tonkinie; zamiar wy­
cofania części wojska z Tunisu; traktat pokojowy 
zawarty z Madagaskarem. — Kwestya irlandzka.)

Nie sprawdza się powtórzona przez 
nas wczoraj pogłoska, jakoby gabinet 
serbski miał odrzucić propozycyą mo­
carstw, dotyczącą rozbrojenia armii. Dzi­
siejsze prywatne telegramy gazet berliń­
skich opowiadają, że Serbia i Grecya ro­
bią tylko pewne trudności. „Nordd. Allg. 
Ztg.‘, która teraz coraz więcej w spra­
wie wschodniej głos zabiera, — pisze 
także dziś o rozbrojeniu i w właści­
wy sobie ironiczny sposób mówi o
zachowaniu się państewek bałkańskich 
wobec projektu rozbrojenia. „W Ate­
nach pisze organ kanclerski — lęka 
się gabinet p.. Deleannysa o własną egzy- 
stencyą, w Białogrodzie istnieją obawy 
przed „niespodziankami“, których ofiarą 
mogłaby paść Serbia, gdyby miała roz­
puścić swą armią w czasie, w którym nie 
rozpoczęły się jeszcze rokowania pokojo­
we. To wahanie się państewek bałkań­
skich tak się. niejakoś przedstawia, jako­
by jedne z nich żenowały się drugich i 
ztąd żadne nie chce pierwszego uczynić 
kroku.“'. Ociąganie się Serbii tłumaczy 
się nadto zamieszaniem, jakie dotąd trwa 
wśród różnych stronnictw politycznych 
Na scenę wystąpił i były minister Risticz 
i poparty przez prezesa byłego gabinetu. 
Piroszanicza, zaproponował partyi rządowój 
sojusz. Propozycyą tego sojuszu wziął 
pod rozwagę obrany w tym celu wydział 
stronnictwa postępowego (rządowego), i 
widząc w niej słusznie podstęp, odrzucił 
ją i oświadczył, ze cała partya będzie 
bezwzględnie popierała ministra Garasza- 
nina. Król Milan z swej strony popiera 
projekt zjednoczenia wszystkich stron­
nictw patryotycznych. — Jeżeli ufać mo­
żna zapewnieniu p. Mołczauowa, który 
ustawicznie bawi w Londynie, propaguje 
znów Anglia myśl feberacyi ludów 
bałkańskich- „W tej chwili — pisze ów 
korespondent „Nowego Wremienia“ — 
prowadzi się agitacya w tym kierunku w 
w Białogrodzie, Atenach i Zofii. Ajen­
tami tej propagandy nie są sami urzędo­
wi dyplomaci, ale także ladys angielskie, 
należące do towarzystwa Krzyża Czer­
wonego. Królowej angielskiej przedłożo­
no projekt takiej federacyi, przy czóm 
księciu bułgarskiemu na centralne poło­
żenie jego posiadłości i przewagę ludno­
ści bułgarskiej, przeznacza się główna 
rola. Ambasada austryacka w Londynie 
zażądała podobno od margrabiego Salis- 
burego bliższego wyjaśnienia w tój spra­
wie, rząd bowiem austryacki dowiedział 
się także o tej propagandzie angielskiej 
1 Jest jćj przeciwny.“ — Wszystkie te wia­
domości, jakkolwiek z mętnych pochodzą 
źródeł, stwierdzają jednak starą prawdę, 
że. na półwyspie bałkańskim kwitną w 
najlepsze intrygi polityczue, i że bardzo 
wiele jeszcze upłynie czasu, zanim z tego 
chaosu różnorodnych prądów wyłoni się 
coś dodatniego.

Z jakim oporem posuwają się naprzód 
w. swym rozwoju te wszystkie sprawy 
półwyspu bałkańskiego, których cały jest 
legion, świadczy ten jeden już fakt, że 
dotąd nie został uregulowany zatarg o 
granicę turecko-czarnogór­
ską. Mimo wszystkich wysileń księcia 
Nikity, Czarnogóra nie jest dotąd w po­
siadaniu terytoryum, jakie jej przyznał 
kongres berliński. Sprawa ta, jak pisze 
„Pol. Corresp.,“ zepchniętą została cał­
kiem z porządku dziennego. Czarnogórze 
nie zdołało niczego dokazać w drodze dy- 
plomatycznój ; rokowania tedy przerwano 
wCetynii i w Carogrodzie ; uregulowanie tój 
sprawy pozostawiono Da później.

Gabinet p. Freycineta, wierny swemu 
Programowi, prowadzi pokojową politykę, 
ie chcąc się narazić żadnemu z mocarstw 
J^kidi. Jakeśmy wczoraj donosili, 
c„£. 0 .t° zachowanie się rządu fran-

zkiego nie małe pochwały ze strony
że AW- ^tg.“ Pyl jednak czas, 
a w Berlinie nie ufano rzeczypospolitej, 
stpnnWe*łta * °wa gazeta berlińska wy- 
dniu ,,v . 2 gr°źbami. Jeszcze w tych 
miee?pisai1° w Berlinie, że poseł nie 
p. saI-W. Madrycie miał zawiadomić rżąc

polecenie wezwania rządu francuzkiego, czywiście stawia się twardo wobec żądań 
ażeby w razie powstania karlistowskiego ligi agraryjnój, to czyni to raczej w celu 
nie pozwolił wspierać tego ruchu na swóin powstrzymania wygórowanych i nieuzasa- 
terytoryum, w przeciwnym bowiem razie dnionycb pretensyi dzierżawców irlandzkich, 
musiałyby Niemcy urządzić swoje postę- „Dzierżawcy ci — pisze jakiś p. Trencli 
powanie tak, jak im to przyjaźń ich i w „Timesie“ — urządzają ustawicznie 
poszanowanie dla obecnej dynastyi hi- zmowy przeciw płaceniu czynszów. Do 
szpańskiój nakazuje. Była to, jak się strzeżenia-zamku lorda Kenmore w Kil- 
dziś pokazuje, dobrze obmyślana pstro- larney potrzeba 22 policjantów a oprócz 
żność; rząd francuzki stanął, jak wczoraj tego znajduje się wiele mniejszych zam- 
pisala „Nordd. Allg. Ztg.,“ na straży ków pod strażą władzy bezpieczeństwa, 
przy Pyrynejach i nie wpuszcza broni do Nadto bardzo wiele folwarków, chat i 
Hiszpanii. Gabinet p. Freycineta, ażeby domów musi być strzeżonych przed uapa- 
nsunąć wszelkie podejrzliwości pruskie, darni i zamachami dynamltowemi. W sa- 
przesłał za pośrednictwem ajencyi Ha- móm hrabstwie Kerry wydaje rząd 10,000 
vasa do gazet komunikat, w którym za- funt, szter. na obronę właścicieli, dzierza- 
przecza szerzonym za granicą pogłoskom, wców, chat robotniczych i bydła. Położę

pragną nad to, aby te stosunki zerwać, I burmistrzem jest Niemiec, tam go o ilo ino- 
aby centrum odstraszyć od Polaków, a żności wciskają w kąt.. (!!) 
pozbawiwszy nas i tój moralnej pomocy, Handle znajdujące się w ręku protestantów, 
odosobnionych jeszcze w większą pogrą- l«b w ogóle w ręku Niemców — upadają i
żyć niedolą.

Nowe ustawy na Polaków.

przechodzą w ręce żydów, lub katolików, mniej­
sza o to, czy Niemców, czy Polaków, byle tylko 
stali pod polską chorągwią. Katolicy Niemcy 
narażeni są na tern większą polonizacyą, gdyż 
po większej części są pod względem kościel­
nym osieroconymi.

(Prosimy teraz uważać.)
Jest to jeduóm z największych niedoma-

Nie z rezygnacyą fatalistów, lecz z 
wiarą katolików, która nas uczy „chodzić 
drogą krzyża“ i z odwagą synów naro­
du, co wiele wycierpiał — patrzymy w 1 gań w owych dzielnicach, że gdzie mieszkają ka- 
przyszlość, wyglądając, jakie to będą one tolicy narodowości niemieckiój, tam nie masz 
ustawy, które zapowiada mowa od tronu zwykle niemieckich kościołów, ani niemieckich 
z dnia 14 bm. księży. Nawet w Poznaniu istnieje niesły-

................ .. _____ __ -____ _______  , _____ Przytoczyliśmy już, co w tój sprawie chany fakt, że fungujący tam niemiecki ksiądz
jakoby mu który z rządów zagranicznychrobił I nie jest nieznośne. Jeżeli z końcem roku I pisała „Koelnische Ztg;" dziś mamy pod katolicki nie może ani chrzcić dzieci, ani da- 
uwagi lub propozycye co do kontroli nad- przeszłego trudno było odebrać przypada- ręką wiedeńską „Pol. Corr.,“ do której wać ślubów. . _
granicznej. Rząd republiki — kończy jące czynsze dzierżawne, to z początkiem donoszą z Berlina :. Następstwem tego jest, ciągłe przeciąganie
komunikat — zna dobrze obowiązki swe roku 1886 okazuje się pojprostu niepodo- „Rząd pruski nie clice przeciwko od- Niemców do obozu polskiego, rozpoczynające 
względem Hiszpanii, jako państwa sąsie- bieństwem.“ Pożałowania to godny obraz niemczeniu wschodnich prowincyi działać się zwykle od polszczenia nazwiska, 
dniego i spełniał je tóż zawsze sumień- stosunków w Irlandyi, i jeżeli jest -u samem tylko systematycznie przeprowa- ściolem idzie szkoła!!!
nie. Prusy, które tak baczną zawsze rzeczywiście prawdziwy, . to gabinetowi dzonóm wydalaniem polskich przybyszów, ..........Nawet pomiędzy Mazurami, którzy
zwracały uwagę na wszelkie ruchy poli- Salisburego brać za złe niejmożna, że myśli Kcz także dąży wprost Jo zgermanizowa- chociaż są więcej zbliżeni do Polaków, niż do 
tyczne w Hiszpanii, mogą teraz liczyć na nad ich naprawą. My Irlandczykom raz nia niniejszej własności ziemskiój. Taka Niemców, jednakże są dobrymi Prusakami, 
pewne, że p. Freycinet nie będzie podwa- jeszcze zalecamy umiarkowanie, by nie germanizacya dziać się będzie przez za- polska propaganda krzewić się zaczyna i zy- 
żał monarchii hiszpańskiój i popierał jój postradali tego, co już zyskali, chociaż kupno ziemi i osiedlenie jej przez skuje krok za ki okiem grunt pod nogami, 
przeciwników. Obawy tóż berlińskie co to, co zyskali, jest bardzo' małe. Gwałty chłopów niemieckich. Na ten cel ża- Jeszcze kilka lat takiéj swobodnéj (ungehindert) 
do ruchu karlistowskiego w prowincyach nie poprą nigdy dobrój sprawy a umiar- żąda ministerstwo kilku milionów ma- agitacyi, a Mazury staną obok Wielkopolski 
biskajskich, o którym wczorajsza rozwo- kowanie i uczciwość są największą mą- re^ °d sejmu pruskiego. W jaki lub Prus Zachodnich, 
dziła się „Nordd. Allg. Ztg.,“ są prawdo- drością w polityce. sposób projekt teu będzie przeprowadzony, Dalej dowiadujemy się, że wydalania,

nie wiemy jeszcze nic pewnego — atoli | będące odwetem za wydalanie ze służby 
Niemców przez panów polskich

podobnie tylko zmyślone, gdyż Karliści 
zachowują się spokojnie i nie myślą obe­
cnie o zbrojnem powstaniu. W Berlinie 
uderzono jedynie w tym celu na alarm, 
ażeby nasamprzód zadokumentować tro­
skliwość o tron hiszpański a potem dać 
sposobność dzisiejszym władzcom fran­
cuskim do zamarkowania ich polityki. 
O wywołaniu powstania w Hiszpanii nie 
myślą nawet republikanie i jeżeli wierzyć 
można doniesieniu „Koln. 'Ztg.“, znany 
zamach na Kartagenę mieli uknuć spe­
kulanci giełdowi w Paryżu

nie pomylimy się przypuszczając, że utwo- 1 Niemców7 przez panów polskich — nie 
Koło polskie postanowiło stawić rzoue być mają drobne niemieckie gospo- wystarczają. „Tylko wtedy stawimy sku 

niezwłocznie w sejmie pruskim interpela- darstwa chłopskie w formie gospodarstw teczny opór polouizacyi, gdy przyjdzie-
cyą w sprawie wydalali. 

Tak donosi „Germania“.

„Windthorst — Bamberger 
bel — Jażdżewski !“

Be-

oto okrzyk grozy, jaki się wyrwał z
W Tonkinie zanosi się na zmianę na- piersi „Nordd. Allg. Zf&sj1- na widok

rentowych, w myśl projektu, jaki nieda- I my w pomoc duchowej niedoli ka- 
wno był przedmiotem obrad w ekonomi- tolików niemieckich, i gdy obok poło- 
cznem kolegium krajowóm.“ żenią tamy napływowi polskiego żywiołu

„Pol. Corr.“ domyśla się więc takich z zagranicy, popierać będziemy osia- 
samych środków, jak „Koeln. Ztg.“ — i dłych tam Niemców, zamiast patrzeć 
już wyraźniej wskazuje na pomysły prof. spokojnie na to, jak propaganda polska 
Miaskowskiego, o których donosiliśmy w ich gniecie i bujnie się pomiędzy nimi 
„Kuryerze.“ j rozrasta.“

Kto ten artykuł uważnie przeczyta, 
Nieco .inaczej przedstawiają się za- 1 ten się wiele nauczyć może.

czelnój komendy wojskowój ; miejsce je- I tego, co zaszło w parlamencie niemieckim I miary rządu, jeśliby tłem ich miało być I Najprzód zawadza Niemcom szlachta 
nerała Courcego. który odwołany został | na sobotnióm wieczoruóm posiedzeniu ! to, co pisze w szalenie zaciekłym arty- tę trzeba będzie usuwać z roli przez wy- 

„Niemcy byłyby narażone na straszne kule gazeta berlińska, która na nagło- kupywauie dóbr.
niebezpieczeństwo, gdyby rząd ich w for- wku swym położyła znak krzyża — Na drugióm miejscu duchowieństwo
mie konwentu spoczywał w ręku Windt- wprawdzie nie Chrystusowego — i która polskie, — temu można dać radę z po- 
liorsta, Bambergera, Bebla i ks. dr. Jaż- o szlachcie i duchowieństwie polskióm tak mocą ustaw majowych, a więc dla Wiel-
dżewskiego i reprezentowanej przez nich się wyraża ; kopolski walka kulturna ustawać nie po-
większości.“ I szlachta i duchowieństwo zrobiło nie- winna.

Większość tę nazywa „Nordd. Allg. jednokrotnie to doświadczenie, że krwawe po- Dzienniki polskie budzą ducha 
Ztg.“ „polsko - socyalno-demokratyczną,“ wstania z głupią ludnością (stupide Bevôl- narodowego — trzeba je gnębić „w gra- 

wczoraj" oienili, “zyskał zupełne uznanie I „pstrokatą,“ „mozajkową.“ kerung) nie mogą mieć powodzenia; zrozumieli nicach prawnych.“ . .
ze strony całój prasy radykalnej i części lune pisma konserwatywne, nie wyj- tóż, że wielkopolskie dążności i nadzieje tylko Stowarzyszenia polskie wy- 
oportuuistycznój, podczas " gdy „Temps“, niując tutejszego „Tageblattu,“ rozpisują wtedy mogą się spełnić, jeśli im się uda chowają agitatorów — i na te trzeba
„Rep. Fr.“ i „Journal des Débats“ albo się w podobnym tonie i mówią o „czar- wszystkie warstwy ludności ożywić równie mieć oczy otwarte.
zachowują pewną rezerwę, albo tóż do- nym, czerwonym i złotym internacyonale,“ silnćm i potężnćm uczuciem narodowości. Do Księgarnie polskie, obrazy
wodzą, że odpowiada on w wszystkich który stanął po stronie Polaków, wyparł tego też od lat wielu zastosowali swe usiło- polskie, Kościuszko w rogatywce voilà
punktach programowi p. Brissona i różni się narodowości i ducha niemieckiego, wania. 1’ennemi.
się od niego chyba tóm, że radykali jedynie z nienawiści do rządu i do kan- Jak zawsze, tak i tutaj duchowień- Na te czynniki polskie trzeba będzie 
uprawnieni są do przypuszczenia, iż za- clerza. stwo zrozumiało w pierwszym rzędzie jądro zwrócić uwagę — a obok tój części ne-
sady ich zostaną rzeczywiście wprowa- Korespondent nasz berliński daje po- rzeczy i pojęło środki, prowadzące do celu, gatywnój i banicyjnój trzeba rozpocząć 
dzoue w życie. Najruchliwszym w no- gląd na te głosy, my tylko na jeden Aby obudzić uczucie narodowe, użyło ono część pracy dodatniej;
wym gabinecie zdaje się być radykalny punkt zwrócimy tutaj uwagę. W arty- dźwigni, która nigdzie nie zawodzi, t. j. r e- i) biorąc w opiekę katolików Niem-
minister handlu p. Lockroy. Wygłosił kulach konserwatystów i rządowców a 1 i g i i. Duchowieństwo wydało hasło, że Po- ców i osiadłych tam protestantów,

, - l —------- I ,xt:—I popierając kolonizacyą protestan-
cko-niemiecką.

przemysłowych stolicy i 1 gniew na to, że centrum tak kousekwen- I a więc wrogiem reiign Polaków, reiign poi- i jak widzimy, plan jest nieźle obmy- 
zaręczał uroczyście, że wszystko możliwe tnie i stanowczo występuje w obronie skiéj, a więc i wrogiem narodu. Gdzie du- ślany — zobaczymy, o il“ jest wyrazem 
uczyni, byle tylko popchnął przemysł i Polaków. chowieństwo z ostatnią częścią tej doktryny zapatrywań sfer wyższych, czy tylko sa-
sztuki na drogi nowego rozwoju. Mini- „'T ” *" ! ------- ~J-:...................■■ ’ ’ = ----------^ —’
strowie maryuarki i wojny, pp. Aube i wet
Boulanger krzątają się również bardzo sta“
pilnie około polepszenia poruczonych ich na pastwę polityki, której jesteśmy I niższe warstwy , a z pomocą walki kul-|czasów. 
spraw; pierwszy nosi się z planem za- świadkami. tur né j udało mu się aż dotąd z dala sto- Przeszło 40 milionów Niemców nie
łożenia fabryki torpedów, które dotąd Poseł Helldorf zapewniał katolików jącą szlachtę pozyskać, albo raczej okuć może sobie dać rady z 2'/a milionami 
sprowadzała Francya z zagranicy, drugi niemieckich, że pokój, którego i konser- w kajdany. Szlachta popierała odtąd wszę- Polaków, którzy od lat z górą 100, to 
usunął wszystkich urzędników wojsko- watyści bardzo pragną, daleko prędzej dzie pracę duchowieństwa, nawet wtedy, gdy jest od lozbioru Polski, a 150 oł zaboru 
wych, fungujących w radzie wojskowój i przyszedłby do skutku, gdyby centrum chodziło o szerzenie pomiędzy ludem tego, co Slązka, w najtrudniejszych pozostawają 
zastąpił ich nowemi figurami. przestało popierać Polaków. wiek nasz nazywa „oświatą,“ a co dotąd warunkach bytu ! Przeciwko nam stawa

Pisząc. w niedzielnym numerze „Ku- Prowincye, o które tutaj chodzi, mó- szlachta starała się od ludu usuwać. ca}a sjja rządowego poparcia, jakiem cie-
ryera“ o kwestyi irlandzkiej, nazwaliśmy wił Helldorf, zdobyli niegdyś Niemcy pod Tak pracuje szlachta i duchowieństwo zgo- SZą sję Niemcy — cała siła praw nam 
ją, jak uam się zdaje, słusznie, węzłem znakiem krzyża — późniój rzymskie bło- dnie w duchu polsko-narodowym pod religijnym nieprzychylnych, cała potęga różnych in- 
górdyjskim, którego mieczem jednak roz- goslawieństwo popierało tam jedynie sza- sztandarem. Czóm Brandenburgia była dla Prus, stytucyi, prawne ograniczenie języka na- 

_ z „i« : 1 urn „Aid,« ; PniaVAur Hn rżv. I tein Polacy pod Prusakiem mają stać się dla sZego — a mimo to jeszcze jesteśmy nie-
Iski.... bezpieczni, jeszcze grozimy całości potę-

Aż do niedawnego czasu wychodziło tam żnego iniperyum niemieckiego ! 
ko kilka pism polskich, wydawanych „Gazeta krzyżowa,“ mimo różnych 

wsze potępialiśmy wszelkie niewczesne I z Kościołem, — my nigdy nie pochwa-I w większych miastach — dziś jest tam mnó- fałszywych poglądów, wystawiła nam świa- 
porywy jednój i drugiej strony, wszelki | laliśmy tój walki z Kościołem, polegają- | stwo dzienników lub tygodników, małych | dectwo żywotności, którój niestety nie za-

Courcego, który odwołany 
do Francyi, ma zająć jenerał Warnet. 
Rząd francuski ma również zamiar od­
wołania części wojska z Tunisu. Wczo­
raj przed południem otrzymał p. Freyci­
net tekst traktatu zawartego z Madaga­
skarem. Nowy rząd francuski zabiera 
się widocznie do wykonania swego pro­
gramu politycznego. Program, któryśmy

gabinet ------ „ . . . , ■ ,
groźuemi względem Irlandyi zamiarami, że tutaj w połączeniu z Polakami g a r n i a c h , a nawet po 
Oczekując bliższych w tym względzie podkopywać będziecie żywotne iuteresa i handlach papieru obrazy, przedstawiające 
wyjaśnień sądzimy, że rzeczy tak dale- monarchii“. bohaterów narodu, ich czyny wojenne, ich
ko jeszcze nie zaszły, iżby W. Brytania Są to wyraźne przymówki, któreby boje i męczeństwo 
miała rzeczywiście wstępować na drogę sobie uważnie przeczytać powinni ci, Różne stów; 
dawnych represyi i ucisku, że Anglia i którzy niejednokrotnie w sposób bardzo wicie wielce rozpowszechnione „Polnische Ver- 
Irlandya targują się raczój dotąd o mini- niewłaściwy prowadzą podjazdową walkę einigung“ (?), każą młodych Polaków kształ- 
mum ustępstw z jednój a o maximuni żą- przeciw Kołu polskiemu w Berlinie za cić na lekarzy i prawników, aby po złożeniu 
dań z drugiój strony. Konserwatywny to, że to Koło pragnie z frakcyą kato- egzaminu osiadali po miastach i wioskach, 
gabinet angielski okazywał też dotąd po- licką pozostawać w stosunkach zgody i j gdzie ich wszędzie duchowieństwo polskie po­
chwały godną ostrożność w traktowaniu przyjaźni. | piera! Pod ich wpływem wybory komunalne

a?asty, że hr. Münster w Paryżu ma kwestyi irlandzkiej, a jeżeli dzisiaj rze- 1 Wrogowie nasi niczego więcój nie 1 wypadają często w duchu polskim, a gdzie

dzi, że takie środki doprowadzą rzeczy­
wiście do celu? Niech spojrzy na Irlan- 
dyą, uiech sobie uprzytomui wszystko, co 
robiła Anglia, aby zniszczyć, zgnębić, 
zohydzić zielony Eryn, niech sobie uprzy- 
tomni cały szereg krwawych ciemięztw — 
i niech wejrzy na ten zastęp depu­
towanych irlandzkich, którzy dziś tak po­
tężnie zaważyli na szalach parlamentu 
angielskiego.

Czy Irlandya zgnębiona ?
Czy ją zgnębią te nowe środki repre-



syjne, które obok winnych dotykać będą 
zarówno niewinnych ?

Dwieście pięćdziesiąt milionów ludno­
ści liczące państwo Wielkiej Brytanii nie 
zgnębiło 5 milionów Irlandczyków. — 
Nie dokażą tego i inni, choćby pod zna­
kiem, który krzyżactwo na płaszczach 
swych nosiło!

Ludu opartego na ziemi ojczystej, lu­
du mającego w sercu wiarę i miłość oj­
czyzny nie zgniotą tak łatwo choćby 
najostrzejsze i najsurowsze rozporzą­
dzenia.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 18 stycznia.

Posiedzenie 27. Początek o godz. I1/4
Przedmiotem obrad jest drugie czyta­

nie etatu poczt i telegrafów, do którego 
stawił p. dr. L i n g e n s następującą re- 
zolucyą: „Parlament zechce uchwalić,
aby wezwano rządy związkowe do dal­
szego wydania skutecznych rozporządzeń, 
zmierzających do przyznania urzędnikom 
poczty i telegrafów święcenia niedzieli i 
spoczynku niedzielnego.“

Zaraz na samym początku rozpraw 
nastąpiło drugie starcie pomiędzy p. 
Gamp em (stron, rząd.) a Step ha­
nem. Przy sposobności pierwszego czy­
tania obiegała pogłoska, że osoba, wyso­
kie zajmująca stanowisko, namówiła p. 
Gampa, radzcę referującego w wydziale 
kanclerza, aby wystąpił przeciw sekr. st. 
Stephanowi. Ostatni otrzymał od cesa 
rza wotum zaufania, na które też pewnie 
i zasłużył, lecz p. Gamp został wczoraj 
zaszczycony orderem, przez co się zobo- 
pólne szanse zrównały. To dodało ducha 
Gampowi. Ledwo się przeto rozpoczęły 
rozprawy, powstał p. Gamp, i oświad­
czył w imieniu swego stronnictwa i wol 
nozachowawców, że nie jest zadowolony 
z finansowych rezultatów administracyi 
poczt. Mówca zaręczył, że nie myśli 
gauić tego, co poczta w swym zakresie 
działania sprawiła, ale dodał: „Chociaż 
znakomitego działania poczty i zasług p 
sekretarza stanu nie umiem uznać w 
tak wymowny sposób, jak to 
uczynił sam p. sekretarz sta­
nu, to jednak żadne stronnictwo nie 
przewyższy mych przyjaciół w tśm uzna­
niu.“ Ironia ukryta w wyrazach roz­
stawionych jest aż nadto jawną 
W dalszym ciągu przemówienia oświad 
czył p. Gamp: „Poczta zyskuje znacznie 
wyższy dochód przez bezpłatne wysyłanie 
przesyłek pocztowych drogą kolei żela 
znych; dla tego byłoby rzeczą pożądaną 
wiedzieć, jak wysoką jest ta kwota.“ 
Prócz tego polecał mówca podwyższenie 
portowego za druki, na czćm nikt wiel- 
kiój straty nie poniesie. Tą drogą prze 
syłane bywają zazwyczaj reklamy; pod­
wyżka więc nie zaważy na szali, a prze 
syłający nie poczują jej zbyt dotkliwie.

Druki należące do dziedziny piśmien­
nictwa na tem nie ucierpią, gdyż te już 
teraz opłacają portowe o 3 fen. wyższe, 
a wniosek zmierza tylko do ścieśnienia 
granicy portowego trzyfenygowego.

Na to odpowiada sekretarz stanu dr. 
S t e p li a n : „Preopinant nie wystąpił 
z swóm przemówieniem przed właściwem 
forum. Łatwoby mi przyszło zbić jego 
zarzuty punkt po punkcie. Sprawę sto­
sunku poczty do kolei należało wytoczyć 
w sejmie. Mnie się zdaje, że preopinant 
chce wobec kraju i zagranicy wrażenie 
swego pierwszego przemówienia zatrzeć i 
osłabić. Nie mogę zgodzić się na po 
glądy p. Gampa w sprawie portowego 
pobieranego za druki; chodzi tu nie 
tylko o reklamy, ale i o utwory litera­
ckie, które na tem ucierpią. Obliczenia 
preopinanta dotyczące korzyści, jakie ma 
poczta z wolnej przesyłki kolejowój, są 
mylnemi. Mamy wielkie wydatki, mu- 
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simy budować gmachy pocztowe, a jeśli 
wystąpimy w obec kolei z naszemi ra­
chunkami, to tym 15 milionom, które 
korzystamy na kolejach, a które się re­
dukują na 4 miliony, przeciwstawimy 11 
milionów“.

Na wywody sekretarza stanu godzą 
się pp. dr. B a u m b a c h i W i n d t- 
h o r s t. Ostatni opiera się stanowczo 
podwyższeniu portowego za druki, któreby 
z pewnością poprowadziło do ubytku w 
dochodach i utrudniło przesyłkę druków. 
(Brawo!) Czy prasa zawsze się przy­
czynia do szerzenia oświaty, o tem mo- 
żnaby szeroko się rozwieść ; niektórzy są 
przekonani, że nie zawsze na prasie wy­
chodzi dobrze oświata. Prasa winna 
sama wziąść tę sprawę w swe ręce i 
powołać przed swój sąd organa demora­
lizujące. „Mowa p. Gampa nasuwa myśl, 
jakoby administracya poczt niemieckich 
była wadliwą. Naszem obowiązkiem jest 
oddać jej świadectwo, że jest wzorową. 
Pragnąłbym, aby finansowe położenie 
nasze pozwoliło nam nie oglądać się na 
dochody poczty. Pragnąłbym większego 
uwzględnienia urzędników, ale rozum radzi 
jak największą oszczędność ze względu 
na krytyczną sytuacyą finansów. Wzy­
wam rząd, aby jak najprędzój ogłosi! 
prawo emerytury urzędników rzeszy i 
nie czynił go dłużej zawisłem od emery­
tury wojskowej, gdyż przez to dzieje się 
pierwszym widoczna krzywda.“

P. dr. L i n g e n s uzasadnia swą re- 
zolucyą w ten sposób: Administracya 
poczt zasługuje na wszelkie uznanie i 
bezwzględną pochwałę za wzorowe uła­
twianie interesów komunikacyi; ale i 
wyższe interesa moralne winny być na­
leżycie uwzględnione. Obawa, jakoby 
święcenie niedzieli narażało na szwank 
inne interesa, jest płonną, a przekonanie 
to dzieli obecnie zapewne i administra­
cya pocztowa. Co się da wykonać w 
administracyi kolejowej, nie będzie nie- 
podobnem i w poczcie. Na kolejach 
mają urzędnicy co drugą niedzielę wolną 
od służby, w poczcie dzieje się to tylko 
o tyle, o ile służba na
Wnioskodawca żąda tylko 
służby co trzecią niedzielę, 
dzień.

Głosowanie nad wnioskiem 
do trzeciego czytania.

Resztę zwyczajnych i wszystkie nad­
zwyczajne wydatki przyznano bezspornie. 
Posiedzenie przerwano o godzinie 5 i od­
łożono do jutra. (Etat, traktat handlo­
wy z rzecząpospolitą St. Domingo, sądo­
wnictwo po koloniach.)

to pozwala, 
wolności od 
ale na cały

odłożono

Korespondencje Kuryera P021,

PBZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA

TONI CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 14.)
Tu pan Wołodyjowski opowiedział 

szczegółowo wszystko, co zaszło w Kiej- 
danach.

Jan Kaźmirz zaś słuchał chciwie, a 
gdy wreszcie doszedł pan Michał do tego, 
jak p. Zagłoba uwolnił naprzód siebie, 
a potem wszystkich kompanionów z ra- 
dziwiłłowskiej niewoli, począł się król za 
boki brać ze śmiechu.

— Vir incompardbilis, vir incompara- 
bilis! — powtarzał. — A jestże on tu 
z tobą?

— Na rozkazy Waszej Królewskiej 
Mości! — odpowiedział Wołodyjowski.

— Ulisesa ten szlachcic przeszedł. 
Przyprowadźże mi go do stołu na wesołą 
chwilę, i panów Skrzetuskich z nim ra­
zem, a teraz powiadaj, co wiesz więcój 
o Kmicicu.

—- Z listów, przy Rochu Kowalskim 
znalezionych, dowiedzieliśmy się dopiero, 
iż po śmierć nas do Birżów posyłano. Go­
nił nas jeszcze książę i wojskiem starał 
się otoczyć, ale nie przykrył. Wymknę­
liśmy się szczęśliwie... i nie dość, bośmy 
niedaleko Kiejdan Kmicica złapali, któ­
rego zaraz na rozstrzelanie ordynowałem.

b a. Zgromadzeuie przyjęło propozycyą 
delegata głównego ślązkiego komitetu 
wyborczego jak najochotniój i jedno­
myślnie.

Jak „Oberschl. Anzeiger“ pisze, we­
zwano tu u nas ze strony kompetentnej 
prokuratorów sądowych, aby donosili radz- 
com ziemiańskim, ilekroć dzieci szkolne 
przy przesluchiwaniach sądowych wzbra­
niać się będą z powodu nieznajomości 
języka niemieckiego odpowiadać w tymże 
języku, i aby o przypadkach takich rze­
czeni prokuratorzy donosząc, podawali 
personalia owych dzieci i ich rodziców. 
Radzcy zaś ziemiańscy mają o spostrze­
żeniach, w kierunku tym poczynionych, 
powiadamiać powiatowych inspektorów 
szkolnych.

Z Warmii, 16 stycznia. 
(Kilka uwag o Mazurach i o pretestantyzmie). 

(—) Niedawno temu rozpisywały się 
katolickie gazety o językowych wolno­
ściach na Mazurach, które atoli istnieją 
tylko dla polskich protestantów, W tej 
materyi kiedyś jeszcze folianty pisać będą. 
Ja tu w krótkości tylko poruszam tę 
sprawę. — Wiadomą jest aż nadto rze-
czą, że Polaka-katolika w pewnych sfe- 

lubią i z ukosa nań 
że polonizm, czy kato- 
czy język, krępują roz-

Górny SlązK, 16 stycznia.
(Wiec wyborczy. — Dzieci polskie).

(—) W Raciborzu odbyło się na dniu 
7 b. m. pod przewodem ks. proboszcza 
Zawadzkiego z Janowic przedwy­
borcze zgromadzenie katolickich 
wyborców tamecznego obwodu wyborcze­
go, na którern delegat ślązkiego wybor­
czego komitetu katolickiego, poseł dr. 
P o r s c li z Wrocławia, w przydłuższej 
przemowie tłómaczył i wyjaśniał obe­
cnym : 1) dla czego katolicy ślą- 
zcy obierają posłów do cen 
trum? 2) dla czego nie obie­
rają posłów do innych frak- 
cyi i 3) dla czego konieczni 
należy posłów do centrum o- 
b i e r a ć ? poczem polecił na krzesło po 
selskie w parlamencie niemieckim, przez 
śmierć hr. S a u e r m a - J e 11 s c h a o 
próżnione, tajnego wyższego radzcę spra­
wiedliwości Dejanicza Gliszczyń­
skiego, także już do sejmu pruskiego 
na Górnym Slązku obranego.

Po polsku przemawiali ks. 
proboszcz Zawadzki i poseł Z ar u-

— Oj! — rzekł król. — To widzę 
prędko tam u was na Litwie szło!

— Wszelako przedtem pan Zagłoba 
kazał go obszukać, jeśli jakowych listów 
przy sobie nie ma. Jakoż znalazło się 
pismo hetmańskie, z którego dowiedzie­
liśmy się, że gdyby nie Kmicic, toby nas 
do Birżów nie wywożono, ale nie miesz­
kając, w Kiejdanach rozstrzelano.

— A widzisz ! — wtrącił król.
— Po tóm tedy nie godziło nam się 

więcój na żywot jego nastawać. Puści­
liśmy go... Co dalej czynił, nie wiem, 
ale od Radziwiłła jeszcze nie odszedł. 
Bóg raczy wiedzieć, co to za człowiek... 
Łatwiej o każdym innym mieć opinią, niż 
o takim wichrze. Przy Radziwille został, 
potem gdzieś jechał... i znowu ostrzegł 
nas, iż książę z Kiejdan ciągnie. Trudno 
negować, jak znaczną nam przysługę od­
dał, bo gdyby nie owo ostrzeżenie, byłby 
wojewoda wileński na ubezpieczone .wojska 
napadł i pojedynczo chorągwie znosił... 
Sam nie wiem, Miłościwy Panie, co mam 
myśleć. Jeśli to oszczerstwo, co książę 
Bogusław powiadał...

— Zaraz się to okaże, — rzekł król.
I zaklaskał w dłonie.
— Zawołaj tu pana Babinicza — 

rzekł do pazia, który się ukazał w progu.
Paź zniknął, a po chwili drzwi kom­

naty królewskiej otwarły się i stanął w 
nich pan Andrzej. Pan Wołodyjowski 
nie poznał go zrazu, był bowiem miody 
rycerz bardzo zmieniony i wybladły, jako 
że od ostatniój walki w wąwozie nie mógł

rach wszyscyfeiie 
patrzą; co więcej, 
icyzm, czy wiarę, 
maitemi ustawami.

Zachodnio-pruscy i poznańscy Niemcy 
gniewają się na nas, że wszystko, co pro­
testanckie, nazywamy niemieckiem; lecz 

u nich przeciwne wyrażenie zdaje się 
być bardzo utartem. Słyszeć można bo­
wiem codziennie o „polnischer Glaube, 
polnische Andacht, polnisches Gebet,“ a 
nawet drastyczniej jeszcze. Gdym bowiem 
pewnego razu w jednem z średnich miast 
zachodnio-pruskich na rynku pytał się o 
mieszkanie państwa N., odpowiadano mi: 
„Entschuldigen Sie, ich kann nicht kato- 
lisch Sprechen“ — i muśiałem po „luter 
sku“ zacząć. Tak to już w zarodku od­
dalają wszystko, coby ich zbliżyć do ka­
tolików mogło.

Na Mazurach uczą po polsku — ale 
„szwabuchą.“ W mazurskich szkołach 
śpiewają dzieci po polsku, czytają, obda­
rzają tam każdego, nawet służących pol­
ską biblią, ale te kancyonały, te biblie 
drukowane są niemieckiemi czcionkami 
bo polski druk, to katolicki.

Jak u was przez wyraz Polak wielu 
rozumie katolika, tak uważają Mazurzy 
w wyrazie „Warmiak“ katolika, a my 
Warmiacy jakby za odwet nauczyliśmy 
się Mazurów mieć za protestantów, cho­
ciaż wielu z nich jest dobrymi katolikami 
Co więcej, nawet zacięci Mazurzy mówią 
o starodawnych katolikach, których ko­
ścioły obecnie w ich ręku; gdyby tylko 
cośkolwiek dalej chcieli pomyśleć, przeko 
naliby się sasni, że oni wszyscy pochodzą 
od starodawnych katolików — i to oc. 
katolików Polaków. U nich jeszcze wię 
cej mówią po polsku, więcej nazw polskich 
jak u nas, bo tam jeszcze nie „chrzcą1' 
tak zacięcie po niemiecku — bo polscy 
Mazurzy — to protestanci

milionach Polaków pruskich widzą groźne 
niebezpieczeństwo dla 40 milionów Niem­
ców! Uwagi zagranicy na to rażące nad­
użycie nie zwrócili ci, co je potępili, 
ci, co wywołali i popierają nieludzkie 
rozporządzenie. Niezależna prasa całego 
świata zganiła to postępowanie Prus je­
dnomyślnie i bezwarunkowo; co się pota- 
kiwaczom wielce niepodoba i dla tego 
swym krzykiem pragną zagłuszyć oburze­
nie inaczej myślących. Nagana wypowie­
dziana przez parlament posłuży. Europie 
za dowód, że naród niemiecki nie solida­
ryzuje się z Prusami, i to może przyczyni 
się choć w części do ułatwienia położe­
nia bawiących za granicą Niemców. Po- 
takiwacze są tak w ciemię bici i uparci, 
że najsroższe represalia przeciw Niemcom 
w obcych krajach nic ich nie obchodzą, 
byleby tylko mogli zadość uczynić swój 
nienawiści. Podczas, gdy wiele gadzino­
wych dzienników nie przyznaje parlamen­
towi patryotyzmu z powodu jego uczuciem 
ludzkości wywołanój uchwały, „Krzyżo- 

jest do tyła łaskawą, że u większo­
ści przypuszcza przynajmniej „subiekty­
wny patryotyzm.“ Widzi ona w tym 
odłamie reprezentacyi narodowej „ludzi 
ciasnego pojęcia politycznego,“ a w tym 
sądzie powoduje się zapewne chęcią po­
stawienia na świeczniku olbrzymiego „je- 
niuszu politycznej mądrości“ swrego fautora 

mecenasa.
Jeżeli półurzędowcy chcą inscenowac 

farsę oburzenia, to i owszem. Któż im 
zabroni okryć się śmiesznością, jak w ro 
ku zeszłym? Jeden z dzienników radzi 
dzisiaj odpowiedzieć na piątkowe i so 
botnie obrady rozwiązaniem parlamentu, 
w celu zupełnej zagłady stronnictwa wol- 
nomyślnych. Wyborna to rada, ale niech 
to tylko nastąpi jak najrychlej. Monopol 

to się postara, aby rogi potakiwaczy 
zbyt wysoko nie wyrosły. Zresztą nie tru­
dno pojąć biadanie prawowiernych dzien­
ników. Jakież to uczucie musiało ogarnąć, 
tych obłudników, gdy żyd Bamberger 
przypomniał im obowiązki chrześciańskiój 
moralności i miłości bliźniego. Zresztą li­
czono w pewnych kołach, że uda się od-

Berlin, 18 stycznia. 
(Głosy p.iasy o obradach dotyczących sprawy

wydalań.)
(—) Narodowo-służalcza i rządowa 

prasa ma niezgorszą chęć wywołać z po 
wodu ostatnich obrad w parlamencie dru 
gą edycyą zeszłorocznej farsy oburzeń 
W obec faktu, że przeważna większość 
reprezentantów narodu niemieckiego su 
rowo zganiła wydalania pruskie, bredzi 
prasa gadzinowa i lokajska o „pochodzie 
do Kanossy poczucia narodowegoNiemiec,“ 
wmawia kłamliwie w czytelników, że wy­
rok, jaki zapadł w parlamencie przeciw 
nieusprawiedliwionym i szkodliwym pru­
skim banicyom, jest, denuncyacyą rządu 
w obec zagranicy. Slicznemi to poczucie 
narodowe, jakiem są przejęci ci tchórzem 
podszyci pismacy, którzy w dwóch i pół

dzielić centrum od Polaków, nawet we 
wspólnych interesach katolickich; ale wi­
docznie się przeliczono, i ztąd te gniewy 
i zżymania. Mimo to mówi dzisiejsza 
„Nordd.“ o wycofywaniu się frakcyi ka- 
tolickiśj, jak gdyby tego nie pojmowała, 
że przyjęta przez parlament rezolucya 
centrum jest o wiele wyraźuiejszem od­
rzuceniem rozporządzeń pruskich, niż 
wniosek postępowców. Organ półurzędo- 
wy nie uważa jakoś wyborców katoli­
ckich za pochopnych do farsy oburzenia, 
i w tem się wcale nie myli. Za to pieni 
się „Nordd.“ przeciw postępowi. I to 
się nie przyda na wiele, bo od zeszłego 
roku zaszło niejedno, co ludowi oczy o- 
tworzy. Richter i jego zwolennicy mogą 
spokojnie zaczekać na rozwiązanie.

Dziennik półurzędowy nie sroma się 
w sprawne wydalać przyznawać do za­
sady, że w wykonaniu rozporządzenia 
nic nie znaczą względy ludzkości i słu­
szności, lecz jedynie „interes“, naturalnie 
taki, jak sobie to pismo w ciasnej mózgo­
wnicy wystawia. Interesem wszystko wy- 
tłómaczyć i ubarwić, wszystkiego bronić 
można, np. wypędzenia 400,000 Niemców 
z Rosyi i 200,000 z xkustro-Węgier. ■ 
Najwięcej zaś utyskują półurzędowcy na 
to, że nawet dawniejsi narodowcy oświad­
czyli się stanowczo przeciw rządowi. Nic 
też zaiste nie jest lepszóm kryteryum 
wniosku Windtliorsta, jak to, że nawet 
Rickert, zagorzały panegirysta kanclerza, 
oświadczy! się przeciw wydalaniom z taką 
energią. „Nordd.“ odgraża się parlamen­
towi sejmem pruskim. Od sejmu spo­
dziewa się zgody na wydalania. Przypu­
ściwszy, że tak będzie, czegożby to dowo­
dziło ? Oto, że reszta Niemiec 
jest o wiele lepszą od Prus.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy W listopadzie, w prze­

ciągu całego tygodnia, katolicy wileńscy 
obchodzili uroczyście spięto Matki Bo­
skiej. Miejscowy „Wilensk. Wiestn. o 
nabożeństwie tem składa następującą re-
laC JKomu zdarzało się przechodzić w te dnie 
przez Ostrobramę, ten mógł zauważyć nad­
zwyczajne zgromadzenie ludności na ulicy 
Ostrobramskiej. Przechodziliśmy tamtędy w 
dniu 17 listopada między 4 i 6 godziną wie­
czorem Kaplica, w której się mieści obraz 
Matki Boskiej, była oświecona zewnątrz lamp­
kami, a w samej kaplicy krzątała się i nbie- 
rała usługa kościelna, w oczekiwaniu zapewne 
duchowieństwa. Przejazd po ulicy był wstrzy­
many, a wprost domu, gdzie się mieści sklep 
Szatrowskiej, ustawiono baryerę. Tu groma­
dziło się około 5000 modlących się, głownie 
z klasy dostatniej, wnioskując z ubrania. Ta­
kież masy modlących się zbierają się w inne 
święta, a i w niedziele kościoły są przepeł­
nione.

Opis ten, pisze „Kraj“ potrzebny był 
Wil. Wiest.“ do przeciwstawienia go 

religijnemu usposobieniu prawosławnych 
mieszkańców Wilna. Chodzenie do świą­
tyń prawosławnej inteligentnej ludności 
wileńskiej, przedstawia się baidzo niepo- 
cieszająco. Długo w dzień świąteczny 
huczy'dzwon cerkiewny, wzywając wier­
nych i zaledwo w połowie, nabożeństwa 
pobożni powoli zaczynają się zbliżać do 
świątyni; pozostają w niej jednak baidzo 
krótko, poczem wałęsają się bez celu po 
ulicy Wielkiej, wystawiając się na po­
śmiewisko innowierców . . .

Nawet prości żołnierze — kończy, organ 
wileński — i ci zarazili się naśladownictwem 
inteligencji. Ten sam Iwanow lub Makarów, 
który w swej kostromskiej cerkwi szczerze 
słuchał całego nabożeństwa, tu przeżegnawszy 

dwa, trzy razy, zawraca się ku wyjściu, 
niemiłosiernie brzęcząc przj’ tem szablą i ostro­
gami, czyniąc to bez względu na najuroczyst­
szą chwilę nabożeństwa. A co powiedzieć o 
naszym zwyczaju tłumnego wychodzenia z cer­
kwi, skoro tylko kaznodzieja wchodzi na
ambonę ?

— Dziewięć majątków ziem­
skich w guberniach wileńskiój, kowień­
skiej i grodzieńskiej idzie znów na sprze­
daż. Kupującymi mają być, jak wiado­
mo, wszyscy, oprócz Polaków i żydów. 
Rosyanie zaś korzystają z różnych ulg 
pieniężnych. O ile się zdaje,, cztery z 
wystawionych na sprzedaż majątków na­
leży do Rosyan, którzy pomimo ulg, ban­
krutują. — W mińskiej gubernii wysta­
wił bank wieleński 53 majątki na licy- 
tacyą. A pomimo to znajdują się w gu­
bernii tej — jak donoszą do „Kraju“ 
— uprzywilejowane jednostki, urągające 
wszelkim losu przeciwnościom i sprowa­
dzające do biednej gubernialnój mieściny 
wprost z Paryża, od „król mody“ Wortlia, 
drogocenne suknie balowe dla żon swoich. 
Nieprawdopodobne to, a jednak prawdzi­
we, i jedyna chyba pociecha, że zbytek 
ten w danym razie nie zaakcentował się 
z naszej strony.

IV dalszym ciągu korespondeucyi tój 
czytamy :

Do tych niepomyślnych okoliczności przy­
bywa jeszcze jedna, niezmiernie ważna, brze­
mienna w nieobliczone dla nas następstwa, 
mianowicie: że na porządku dziennym na­
szych stosunków ekonomicznych agituje się, 
jak donoszą pisma warszawskie, projekt wy­
przedania przez księcia Wittgensteina, podo­
bno za ośm milionów rubli majątków na 
rzecz dominiów dworu (udiełow) W ich 
liczbie główną masę mają stanowić dobra 
słuckie i poleskie. Miała się już nawet od­
być lustracya folwarków przez właściwego 
delegata ; interes niedaleki jakoby już końca. 
Przed kilku pono laty rozpoczęły się czę­
ściowe wyprzedaże przez ks. Wittgensteina 
tych kolosalnych dóbr poradziwiłłowskich, co 
było zapowiedzią niniejszej sumarycznój tran- 
sakcyi. Wtedy to sprzedano, za szczególnem

jeszcze przyjść do siebie. Patrzył tedy 
na niego pan Michał, nie poznawając.

— Dziw! — ozwał się wre szcie — 
gdyby nie chudość gęby i nie to, że Wa­
sza Królewska Mość inne powiedziała na­
zwisko, rzekłbym: pan Kmicic.

Król uśmiechnął się i odrzekł:
— Opowiadał mi tu właśnie ów mały 

rycerz o jednym okrutnym hultaju , który 
się tak nazywał, ale jam mu jako na 
dłoni wywiódł, że się w swym sądzie o 
nim pomylił, i pewien jestem, że mi pan 
Babinicz przyświadczy.

— Miłościwy Panie ! — odparł prędko 
Babinicz — jedno słowo Waszej Kr. Mo­
ści lepiej tego hultaja oczyści, niż naj­
większe moje przysięgi.

— I głos ten sam — mówił ze wzru- 
szającóm zdumieniem mały pułkownik — 
jeno tój blizny przez gębę nie było.

— Mości panie — rzekł na to Kmi­
cic — łeb szlachecki to rejestr, na któ­
rym coraz inna ręka szablą pisze... ale 
jest tu i twoja konotatka, poznajże 
mnie...

To rzekłszy, schylił podgoloną głowę 
i wskazał palcem na długą białawą bru­
zdę, ciągnącą się tuż koło czuba.

— Moja ręka ! — krzyknął pan Wo­
łodyjowski — to Kmicic.

— A ja ci mówię, że ty Kmicica nie 
znasz — wtrącił król.

— Jak to, Miłościwy Panie ?...
— Boś znal wielkiego żołnierza, ale 

swawolnika i radziwiłłowskiego w zdra­
dzie socyusza... a tu stoi Hektor często­
chowski, któremu Jasna Góra po księdzu

Kordeckim najwięcej zawdzięcza, tu stoi 
obrońca ojczyzny i sługa mój wierny, 
który mnie własną piersią zastawił i ży­
cie mi ocalił, gdym w wąwozach, jako 
między stadem wilków, dostał się między 
Szwedów. Taki to ów nowy Kmicic... 
poznajże go i pokochaj, bo wart tego.

Pan 'Wołodyjowski począł ruszać żół- 
temi wąsikami, nie wiedząc, co rzec, a 
król dodał:

— I wiedz o tem, że nie tylko on nic 
księciu Bogusławowi nie obiecywał, ale 
pierwszy na nim za ich praktyki zemstę 
wywarł, bo go porwał i chciał go w wa­
sze ręce wydać.

— I nas ostrzegł przed księciem wo­
jewodą wileńskim! — zawołał mały ry­
cerz. — Jakiż anioł tak waszmości na­
wrócił ?

— Uściskajcie się ! — rzekł król.
— Odrazum waszmości pokochał! — 

ozwał się Kmicic.
Więc padli sobie w objęcia, a król 

patrzył na to i usta raz po razu, wedle 
swojego zwyczaju, z zadowoleniem wydy­
mał. Kmicic zaś ściskał tak serdecznie 
małego rycerza, że aż go w górę pod­
niósł, jak kota i nieprędko napowrót na 
nogi postawił.

Poczem król wyszedł ua codzienną na­
radę, zwłaszcza, że i obaj hetmani ko­
ronni przybyli do Lwowa, którzy mieli 
tam wojsko tworzyć, aby później popro­
wadzić je w pomoc panu Czarnieckie­
mu i konfederackim oddziałom, uwija­
jącym się pod różnymi wodzami po 
kraju.

Rycerze zostali sami.
— Pójdź waszmość pan do m 

kwatery — rzekł Wołodyjowski — z 
dziesz tam Skrzetuskich i pana Zagł 
którzy radzi usłyszą to, co mnie 
JMość powiadał. Jest tóż tam i 
Charłamp.

Lecz Kmicic przystąpił do ma 
rycerza z wielkim niepokojem w twa

~ ludzi znaleźliście przy ksi 
Radziwille ? — spytał.

Ze starszyzny jeden Charłamp 
przy nim.

— Nie o wojskowych pytam, dla 
ga! a z niewiast ?...

Zgaduję, o co chodzi — od] 
zapłoniwszy się nieco, mały rycen 
pannę Billewiczówuę książę Bogusław 
wiózł do Taurogów.

Na to zmieniło się w oczach oh 
Kmicica; więc naprzód stało się b 
jak pergamin, potem czerwone, potón 
szcze bielsze, niż poprzednio. Zrazu 
wa nie znalazł, jeuo nozdrzami pan 
chwytając powietrze, którego widoc 
me stawało mu w piersiach. Nastę 
chwycił się obu rękoma za skronie i 
gając, jak szalony, po komnacie, iął 
wtarzac:

— Górze mnie, górze, górze!...
— Chodź waść, Charłamp lepsj 

zda relacyą, bo był przy tem — i 
Wołodyjowski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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monarszóm zezwoleniem, poleskie dobra Lenin 
w Mozyrskióm kompanii francuskiej, tudzież 
klucz samuelowski. w powiecie iliumeńskim, 
lir. Emerykowi Czapskiemu ; teraz zdaje się, 
iż chodzi o spieniężenie calój ziemskiej for 
tuny ks. Wittgensteina, przynajmniej w obrę­
bie gubernii mińskiój.

NIEMCY.
* Berlin, 18 stycznia. Ojciec 

św. przyjmował wczoraj pruskiego 
posła, p. Schloezera na posłuchaniu pry­
watnym i przyjął z jego rąk odpowiedź 
ks. Bismarcka.

— „M o n i t e ur de Rom e“ i „O s- 
seryatore Romano“ podają odpo­
wiedź księcia Bismarcka na pismo Pa­
pieża, dołączone do orderu Chrystusa. 
Kanclerz w liście tym dziękuje za prze­
słaną dekoracyą i dołączone pismo papie­
skie. Order sprawił mu tóm większą ra­
dość, że udzielenie jego połączone jest z 
zabezpieczeniem pokoju, do którego się 
Ojciec św. przyczynił. Jego Świątobli­
wość wypowiada, że naturze pontyfikatu 
rzymskiego nic nie odpowiada więcćj, jak 
interwencya pokojowa ; dla tego też kan­
clerz sprawę powierzył jego pośrednictwu. 
Wzgląd, że oba narody do Kościoła, 
który w Papieżu czci swego naczelnika, 
nie pozostają w tym samym stosunku, 
nie mógł w kanclerzu osłabić zaufania i 
wiary w bezstronność Ojca sw. Stosunki 
wzajemne Hiszpanii i Niemiec są takie, 
że pokoju między obu narodami n>e mo­
że zakłócić żadna różnica zdań ; spodzie­
wać się przeto należy, że dzieło Papieża 
będzie trwałem. W końcu zapewnia kan­
clerz, że co do swój osoby chętnie sko­
rzysta z każdej okazyi okazania Papie­
żowi swej wdzięczności, byleby tylko ją 
mógł pogodzić ze swemi powinnościami 
względem swego monarchy i kraju.

— Namiestnik książę Ho- 
h e n 1 o h e zagaił dzisiaj sesyą wydziału 
krajowego Alzacyi i Lotaryngii dłuższem 
przemówieniem, dotyczącóm etatu kra­
jowego.

— Józef Tichatscheck, słyn­
ny śpiewak nadworny króla saskiego, 
umarł dziś w Dreźnie.

— Wielko - książęcy teatr 
nadworny w Skwierzynie obchodził dzi­
siaj pięćdziesięcioletni jubileusz. Na przed­
stawieniu była obecną matka w. księcia 
meklembursko-skwierzyńskiego, a siostra 
cesarza niemieckiego, która w r. 1836 
była przy jego otwarciu.

— O wydaleniu literata duń­
ski e g o Bang’a z Berlina pisze ktoś do 
„W. A. Ztg.“: Minister Puttkamer po­
kazał posłowi duńskiemu, któremu Her­
bert Bismarck nie umiał wymienić po­
wodu wydalenia, artykuł wychodzącej w 
Bergen (w Norwegii) gazety, w którym 
jest mowa o cesarskiej familii. Bang 
opowiada w nim, że stanąwszy przed 
oknem wystawnem w Hamburgu, oglądał 
portrety cesarskiej rodziny i opisuje wra­
żenie, jakie na nim uczyniły fizyonomie 
należących do niój osób. Zdaje się, że 
uwagi dotyczące wyrazu twarzy księcia 
Wilhelma, ściągnęły na niego dekret ba- 
nicyjny.

— W sprawie wyspy Samoa 
piszą z Londynu, że rząd niemiecki wy­
parł się akcyi swych reprezentantów na 
wyspie Samoa, wskutek czego zatknięto 
wszędzie znowu chorągiew samoańską.

— Znany wróg katolików, 
dr. Beyselilag, pisze do jednego z pism 
protestanckich: W pewuóni północuo-
zachodniem mieście monarchii (nazwiska 
miasta nie podaje), liczącóm 8000 katoli­
ków a 4000 protestantów, było w roku 
1869 aż 310 małżeństw mieszanych, z 
których 270 wychowywało dzieci po ka­
tolicku, a tylko 42 w wyznaniu prote- 
stauckióm. Oprócz tego traci ta parafia 
protestancka w skutek prozelityzmu rok­
rocznie okuło 28 osób. Odtąd odstęp­
stwo coraz więcej wzrastało. Na nie­
szczęście rząd przetrauslokował garnizon 
przeważnie protestancki, który był nie­
jako głównym filarem parafii ewaugeli- 
ckiój. — Autor nawołuje rząd, aby za­
pobiegł nadużyciom romanizmu.

— Delegacya szynkarzy w 
Karlsruhe mówiła z ministrem Tur­
banem o monopolu wódki. Minister po­
lecił delegatom, ażeby zbytecznie nie agi­
towali przeciw monopolowi, i napomknął 
o tern, że w danych okolicznościach może 
nastąpić obniżenie podatku, „jeśli potrze­
by Rzeszy nie będą wymagały większych 
nakładów;“ ostatecznie zaręczył minister; 
że sprzedawcy wódki wybierani będą z 
rodowitych Badeńczyków.

— M i n i s t e r y a 1 n e przesile- 
nie w Ba wary i. „Frankf. Ztg.“ pi- 

. sze: Na mocy dochodzących nas z wiaro- 
godnej strony wiadomości, stwierdzonych 
zkądinąd, możemy podać następujące data 
0 Przesileniu w ministerstwie bawarskiem: 
«Król Ludwik II polecił ministrom, aby 
sejmowi przedłożyli projekt pożyczki 20 
*t° 30 milionów w celu zaprowadzenia 
,a‘Szych zmian w budowli jego zamków

Placów. Dnia 6 b. m. dało minister- 
na to żądanie odpowiedź, którśj tre- 

wz»i ^a prośba, ażeby monarcha ze 
fidu ua krytyczne położenie kraju za- 

ru zaniechał. —
że

Dniapow' a — •uuu* 10 b- ni. od-
obst'' Z'ał krńl, że przy swóm żądaniu 
stwo ^azaJutrz naradzało się minister- 
wala Ua(ł sprawą; mniejszość obsta- 

^a wzięciem dymisyi, ale większość 
że nie ma wcale do tego po-
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no „Schles. Ztg.“: Wiadomość,
y całe ministerstwo w sprawie ka-

sy gabinetowój wniosło podanie do króla, 
nie zgadza się ściśle z prawdą. Tylko 
prezes miuisterstwa, minister oświecenia 
Lutz, pisał do króla na wyraźne jego żą­
danie.“

ROSTA.
* Z okazyi Nowego Roku st. 

st. pisze. niemiecka „Pet. Ztg-“ w arty­
kule wstępnym:

Przeciw Niemcom powstała polskość i 
sfery ultramontańskie za tyle już omawiane 
wygnanie Polaków i starały się te sfery skło­
nić Rosyą do represaliów względem Niemców 
w naszych granicach mieszkających. Prasa ro­
syjska dopomagała temu nie źle, dając się ła- 
pać w te sidła polsko-ultramontańskie. Ale 
usiłowania te spełzły na niczem, bo kwestya 
wydalań ułożona była zawczasu przez obadwa 
rządy (die sicher von vornherein zwischen bei­
den Regierungen vereinbart worden war) i 
dla tego nie zdołała zamącić stósunków, które 
my od dawna wysoko cenić przywykliśmy.

Koleżanka naszych „Blattów“ nie 
mogła pozostać w tyle za innemi.

ł
Ś. p. Józef Gąsiorowski,

porucznik lek. art. kon., kawaler krzyża „Vir- 
tuti militari, znany w szerszych kołach na­
szego społeczeństwa, długoletni dziedzic Zbe- 
rek, był potomkiem starożytnego rodu Ślepo- 
wrończyków z Miroszewio. Urodził się w Pa­
protni 1804 roku z ojca Antoniego i z matki 
Apolonii z Trzebińskich. Na pierwszą wia­
domość o powstaniu listopadowem pospieszył 
jeden z pierwszych w szeregi obrońców oj­
czyzny do Warszawy, dokąd i młodszy brat 
jego, ś. p. Ludwik, później zaszczytnie znany 
w świecie naukowym lekarz poznański i wielki 
patryota niezwłocznie się udał. Ponieważ ś. p. 
Józef Gąsiorowski już poprzednio odsłużył 
wojskowość w artyleryi pruskiej, wstąpił 
przeto jako podoficer do 1 bateryi lek. kon. 
artyleryi pod dowództwem pułkownika Konar­
skiego. Pierwszy chrzest ogniowy odebrał 19 
lutego w bitwie pod Grochowem, otrzymawszy 
lekką kontuzyą w kolano, stojąc w dniu tym 
pamiętnym w największym ogniu obok traktu 
Okuniewskiego z jednój strony, a z drugiój 
obok slawnój olszyuki. Dowódzca, widząc jego 
nieustraszoną odwagę i jak strzałem jego wy­
sadzony jaszczyk moskiewski w powietrze wy­
leciał, przystąpił do niego i rzeki: „Gąsio­
rowski, postępuj tak dalej, a bądź pewny 
szybkiego awansu.“ Dnia 23 lutego został 
wykomenderowany z dwiema armatami na re­
konesans z jenerałem Jankowskim, który na 
czele półtora tysiąca wojska wyruszył borami 
na wyszukanie korpusu jenerała Szachowskie- 
go. Nad ranem następnego dnia, wyszedłszy 
z boru pod wsią Nieporęt, spotkał nasz od­
dział około 25-tysięczny korpus rosyjski, usta­
wiony w szyku bojowym. Po krótkiej utarczce 
nasi szybko się cofnęli, a Gąsiorowski, sto­
jący o 100 kroków od boru, gdy mu zabito 
dwa konie przy armatach, nie może z niemi 
uchodzić. Cofa się przeto ze swymi artylerzy- 
stami do boru, nie ścigany przez Moskali, 
którzy, chcąc oddział polski odciąć i zabrać 
do niewoli, zaczęli bór obchodzić. Po prze­
czekaniu dwugodzinnem w zaroślach Gąsioro­
wski powiada do swoich, ażeby spokojnie 
stali, a sam idąc od sosny do sosny, dostał 
się na brzeg boru, ażeby zobaczyć, co się 
z armatami dzieje. Jaka była jego radość, 
gdy spostrzegł swe armaty, od których odło­
żono zabite i ranne konie, a po parze zaprzę­
żono. Obok nich zaś leżało 12 rosyjskich pie­
churów, mając broń ustawioną w kozły. 
Wraca zatem czemprędzej do swych artylerzy- 
stów, których było 16, i z tymi wsiadłszy na 
konie, w największej ciszy udał się na brzeg 
lasu.

Tn zsiedli z koni i oddawszy je dwom 
żołnierzom do trzymania, reszta po cichuteń­
ku, jak koty, wpadła na drzymiących Moskali 
i zaczęła ich rąbać na wszystkie strony. Mo­
skale proszą o pardon, Gąsiorowski bierze 
ich do niewoli i z armatami uchodzi do boru. 
Tu jeńców oddał celnym strzelcom, których 
w boru napotkał i przez nich przeprowadzony 
dostał się na drogę i jenerała Jankowskiego 
dogonił pod Białołęką. Jenerał Jankowski, 
który armaty miał już za stracone, zaszczycił 
Gąsiorowskiego wielkUmi pochwałami. Dnia 
tego bil się jeszcze Gąsiorowski pod Białołę­
ką, a na noc wrócił do obozu i stanął na­
przeciwko folwarku Zamków. Dnia 25 lute­
go odznaczył się znowu w obecności jenerała 
Umińskiego, na którego rozkaz ruszył galo­
pem z dwiema armatami na kawaleryą mo­
skiewską, którą powitawszy granatami, zmusił 
do cofnięcia się. Jenerał Umiński postępujący 
z całą świtą bokiem, wykrzyknął „brawo“ i 
pochwalił Gąsiorowskiego. Następnie była też 
pochwała umieszczona w „Kuryerze War­
szawskim.“

Dnia 19 marca otrzymał od naczelnego 
wodza, jenerała Skrzyneckiego, krzyż srebrny 
virtuti militari i nominacyą na podporucznika. 
Następnie brał jeszcze udział w bitwie pod 
Wielkim Dębem, a 3 maja otrzymał rozkaz 
pójścia z jenerałem Chrzanowskim na Wołyń, 
ażeby uratować otoczonego przeważnemi sila­
mi nieprzyjacielskiemi jenerała Dwernickiego. 
Idąc przez Kock, spotkali się pod Firlejem z 
jenerałem Fasi, tego pobiwszy, zabrali mu 
500 niewolnika. Przybywszy jenerał Chrza­
nowski do Lubartowa, dał wojsku wypoczynek 
na noc, lecz zapomniano o zwykłych środkach 
ostrożności, nie było czat wysuniętych, o czern 
jenerał Krentz przez szpiegów uwiadomiony, 
nad ranem na miasto uderzył. Tu znowu 
Gąsiorowski chlubnie się odznaczył, bo gdy 
pułkownik Przeździecki dostał kontuzyą, jego 
pluton został mu przydany z rozkazem, ażeby 
z czterema armatami stał na krzyżowych 
drogach i wstrzymywał strzałami tak dłu­

go nieprzyjaciela, aż się wojsko polskie z te­
go niebezpiecznego położenia nie wydobędzie. 
Na tej pozycyi wytrzymał największy ogień 
nieprzyjacielski i wiele się przyczynił do ura­
towania korpusu polskiego.

Lecz, jak sam przyznawał, nie byłby te­
go dokazał, gdyby nie bohaterstwo kapitana 
Leśniowskiego, który ze 110 ludźmi zza mu­
rów klasztoru 00. Kapucynów tak długo się 
bronił, dopóki wszyscy ranni w liczbie 80 
nie dostali się do niewoli — reszta zginęła. 
Nieprzyjaciel przez opór ten został wstrzy­
many w pościgu za korpusem polskim.

Po przebyciu jenerała Chrzanowskiego 
przez rzekę Wieprz, dostał Gąsiorowski straż 
mostu. — Ztąd udał się nasz korpus do 
Izbicy. Tu znowu dostał rozkaz Gąsiorowski 
„stać z działami na wzgórzu nad drogą,“ po­
nieważ z tyłu ścigany był nasz korpus przez 
jenerała Tołstojowa, a za błotami z boku stał 
już jenerał Dawydow z swą kawaleryą i 
dwoma działami. Lecz Dawydow się spóźnił, 
i gdy przechodził groblę przez błota, został 
przywitany ogniem armatnim. Gdy zaś Gą­
siorowski dostał rozkaz do cofnięcia się, na­
tenczas Moskale przeszli groblą i niedaleko 
Starego Zamościa uderzyli na nasz korpus. 
Nasza kawalerya odparła słabo i poczęła się 
cofać. Gąsiorowski był w n aj większem niebez­
pieczeństwie. Prowadził on działa po oby­
dwóch stronach drogi, w poprzek zagonów, 
nie mogąc dla szczupłego miejsca i dla ro­
wów dostać się na drogę. Nadto we wsi 
psuje mu się jaszczyk z amunicyą, poprzedza­
jący armaty i pochód jego wstrzymuje. — 
W tóm krytycznem położeniu, gdy Moskale 
już go otaczają, ratuje go nasza piechota, 
ukryta za płotami.

Wróg się mięsza, a Gąsiorowski czemprę- 
dzćj każę odprodkować działa i sypie na nie­
go kartaczami. W ten sposób się uratował i 
nie tylko nie dostał się do niewoli, lecz 
nadto zdobył pięknego dońskiego rumaka. — 
Następnie przybył korpus nasz szczęśliwie do 
Zamościa.

Po kilkutygodniowem pobycie w Zamościu 
wyruszy! nasz korpus, ażeby uderzyć z tylu 
na jenerała Rydygiera, zaatakowanego przez 
jenerała Jankowskiego. Lecz Jankowski zo­
stał pobity, a korpus wysłany z Zamościa 
mnsiał się udać przez Lublin ku Wiśle, przez 
którą się pod Gołębiem przeprawił. Dalej 
szedł przez Ryczywół do Potyczy, następnie 
do Glinna i w okolice Mińska, zkąd, bijąc się 
z Moskalami, zapędził się aż za Kałuszyn. 
Następnie poszedł z Kałuszyna do Bolimowa, 
a ztąd w szańce Warszawy. Podczas sztur­
mu Moskali na Wolą stał Gąsiorowski z 
swoim plutonem na lewo pod wiatrakami. — 
Dnia 7 września od godziny 1 w południe aż 
do późnego wieczora stał w ogromnym ogniu. 
Tu padly pod Gąsiorowskim dwa konie od 
czerepów granatowych, a on sam został ranny 
kulą karabinową. Od huku dział ogłuchł 
wtenczas. Od gorąca podwójnego, bo i od 
palących się domów już nawet lawety z ar­
mat się zmażyły, wytrzymać nie było można. 
Nieprzyjaciel nacierał już bardzo z bliska, a 
Gąsiorowski sypał jeszcze do niego kartacza­
mi na 60 kroków. Nareszcie, zagwoździwszy 
jedno działo, z drugiem cofnął się na Przed­
mieście Wolskie, bo już Warszawa się pod­
dała. Z żalem w sercu do niezdolnych do- 
wódzców przeszedł na Pragę; ztąd do Modli­
na, Płocka i pod Brodnicą w niewolę pruską, 
i odsiedział trzymiesięczne więzienie w dzie­
dzicznych Zberkach pod Wrześnią. W roku 
1846 dnia 14 lutego przyaresztowali go zno­
wu Prusacy i osadzili w Sonnenbergu z tylu 
zacnymi rodakami, pomiędzy którymi i brat 
jego Ludwik się znajdował.

Dopiero 22 listopada powrócił z więzienia 
do domu i tu znowu w roku 1848 i 1863 
zabiło mu serce nową nadzieją i niestety na- 
stępnnie tern większem rozczarowaniem. Wi­
dzieliśmy tego sędziwego starca po raz ostatni 
na zjeździe weteranów w Poznaniu. Spłaci­
wszy dług swej ojczyźnie, za którą w tylu 
bitwach tak dzielnie krew przelewał, zasnął 
w Bogu na wieki w Wielkopolu 15 b. m. 
Cześć jego pamięci!

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 

powiatów Poznańskiego i Szamotulskiego, od­
będzie się w piątek dnia 29 stycznia r. b. 
o godzinie 4 po południu w lokalu Redakcyi 
„Ziemianina“, ulica św. Marcina nr. 28, Isze 
piętro.

Porządek dzienny: 
l) Zagajenie posiedzenia przez prezesa.

2) Sprawozdanie z rocznych czynności Towa­
rzystwa, ref. sekretarz. 3) Sprawozdanie ka­
sowe, ref. skarbnik. 4) Sprawozdanie komi- 
syi z rewizyi kasy i udzielenie pokwitowania 
skarbnikowi. 5) O monopolu na okowitę, ref. 
p. Hipolit Turno. 6) Dyskusya o odgory- 
czaniu łubinu na podstawie artykułu p. E. KOr­
lińskiego, drukowanego w numerze 45 „Zie­
mianina“ z r. 1885. 7) O nawozie z żużli
Thomasa, ref. p. E. Karliński. 8) Sprawa 
zwiedzania gospodarstw z uwzględnieniem wnio­
sku p. W. Łubieńskiego. 9) Wnioski członków. 

W imieniu Dyrekcyi
K. Koszutski, 

sekretarz.

Odezwa.
Kolegom naszym z akademii rolniczój w 

Prószkowie, którzy przyrzekli sobie wzajemnie 
zjechać się po 10 latach w Warszawie, przy­
pominamy, że termin zjazdu był naznaczony 
na dzień 10 lutego r. b. godzinę 12 w połu­
dnie u Stępkowskiego.

Maryan Lilpop. 
Bolesław Górski.

Inne Redakcye pism polskich we wszy­
stkich dzielnicach prosimy uprzejmie o łaska­
we powtórzenie tego przypomnienia.

JEŁrOIOLlłjŁ«.

iBiąjscowa, prowl i lairamcaa
Poznań, wtorek 19 stycznia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwy­
czajnemu profesorowi wydziału prawniczego w 
Marburgu, dr. U b b e 1 o h d e, godność tajne­
go radzcy sprawiedliwości.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historycznego, na które z powodu wystąpienia 
p. Mierzwińskiego w teatrze polskim nie wie­
lu tylko członków przybyło, wybrano pono­
wnie prezesem wydziału p. Wlad. Bentkow­
skiego a sekretarzem p. K. Kozłowskiego. —
Na członka Towarzystwa wybrano rzecznika 
p. Ludwika Cichowicza, poczem przy sprawo­
zdaniu sekretarza z kasy wydziału, wywiązała 
się obszerna rozprawa nad pomnożeniem liczby 
abonowanych naukowych czasopism polskich, 
oraz pobudzeniem większej liczby członków z 
prowincyi do udziału w odczytach i naukowych 
dyskusyach wydziału. Sprawy tej wydział i 
zarząd Towarzystwa z oka nie spuści.

* W parafii św. Wojciecha było w roku 
zeszłym chrztów 493, pogrzebów 371, ślubów 
99. — W r. 1884 było: chrztów 510, po­
grzebów 398, ślubów 98.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia­
nowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i „Bez 
nadziei“, w pałacu lir. Działyńskich, otwarta 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 po 
południu. Wstęp 50 fen., dla uczni i uczen­
nic po 25 fen.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
3 marki. Od 50 Warszawianek ze słowami 
„Nie dajmy się“ marek 50. — Razem 53 
marek.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. A. Cichowska z Nowego Kram­
ska 1 markę.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 225,32 
marek. A. Wieczorek z Pszczółczyna dla przy­
pomnienia 1 markę. — Razem 226,32 marek.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego 
Z przeniesienia 2 marki. A. Wieczorek z 
Pszczółczyna dla przypomnienia 1 markę. — 
Razem 3 marki.

* Na pomnik dla Kochanowskiego. Z prze­
niesienia 1 marka. A. Wieczorek z Pszczół­
czyna dla przypomnienia 1 markę. — Razem 
2 marki.

* Teatr. Dziś komedya Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“.

W czwartek na benefis p. Saganowskiego 
po raz pierwszy krotochwila p. Śnieżko-Za- 
polskiej „Łysy k u p i d y n“.

Przypominamy ponownie Publiczności na­
szej ten benefis. Krotochwila pani Zapolskiej, 
benefis sumiennego i pracowitego artysty, zdo­
łają niewątpliwie zwabić licznych widzów.

W sobotę po raz pierwszy komedya „N a- 
sze Paryżanki“.

* Posiedzenie zwyczajne członków sek- 
cyi lekarskiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie się w piątek dnia 22 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń To 
warzystwa przy ulicy Młyńskiej nr. 35. —
O liczny udział prosi

dr. Boi. Wicherkiewicz.
* Jutro w środę dnia 20 stycznia o go­

dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
Rady miejskiej. Na porządku dziennym po­
między innemi interpelacya radnego, dr. Łe- 
bińskiego w sprawie odmowy magistratu na 
prośbę Stowarzyszenia Rzemieślników Polskich 
o przekazanie mu lokalu szkolnego na szkolę 
wieczorną.

* Nauczyciel pomocniczy przy gimnazyum 
w Pile, R a t s c h, mianowany został na 1 
kwietnia r. b. jako nauczyciel zwyczajny do 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

-j- S. p. Józef Pluciński. Onegdaj dnia 17 
b. m. rozstał się z tym światem w Granowie 
ś. p. Józef Pluciński, długoletni dzie­
rżawca dóbr w majętnościach hr. Działyńskich. 
Zgon jego wywoła ogólny żal i współczucie 
powszechne, gdyż był to obywatel, niemałego 
zażywający szacunku i o sprawy społeczne na­
sze z równą dbały gorliwością. Nie cofał się 
nigdy od posługi obywatelskiej, brał udział we 
wszystkich sprawach kraj obchodzących, do To­
warzystw wszystkich, przedewszystkiem rolni­
czych, należał, służąc wszystkim radą swą i 
pomocą. Patryota wierny, przesiedział w r. 
1863 kilka miesięcy w Moabicie w Berlinie. 
Cześć jego pamięci — spokój jego duszy!

* „Tygodnik lllustrowany“ podaje w dal 
szym ciągu portrety posłów: hr. Stefana Kwi- 
leckięgo, Kaźmirza Chłapowskiego, dr. Juliana 
Chelmickiego, Józefa Kościelskiego, Władysła­
wa Wolszlegra, Stefana Cegielskiego, Ludwika 
Graevego, Ludwika dr. Mycielskiego.

* Wągrowiec. Burmistrz Teodor Alberti 
przechodząc na emeryturę, otrzymał od króla 
Jegomości order korony trzeciej klasy.

* Pod Sytkowem przejechał pociąg pomo­
cniczego stróża kolejowego.

* Minister oświaty przesłał do wszystkich 
rejencyi i prowincyonalnych kolegiów szkolnych 
pod dniem 15 b. m. reskrypt, w którym prze­
pisuje, iżby na dzień lub z dniem 1 kwietnia 
żadnego nauczyciela nie pensyonowano, lecz w 
jakim terminie późniejszym, iżby i ci mogli 
korzystać z przepisów ustawy z dnia 6 lipca 
r. z. o pensyonowaniu nauczycieli i nauczycie­
lek przy publicznych szkołach ludowych.

* W Paryżu umarł w niedzielę malarz 
Bandry.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2Ogo 
stycznia św. Fabiana i Sebastyana mm.

Wschód słońca o godz. 8 minut 1. Za­
chód o godzinie 4 minut 23.

telegramy.
Paryż, 19 stycznia. Książę Na­

poleon zachorował dość niebezpiecznie.

Wiaaomości iiteractie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 3 i zawiera: 

O złotej walucie. — Prawne podstawy Spółki 
do wyrobu serów w kantonie Fribourg, Fr. 
Gawroński. — Na co zważać natęży ptzy ku­
pnie mąki kostnej? dr. J. Michałowski. — 
Żużle Thomasa. — Dział pytań i odpowiedzi.

Kronika rolnicza i rozmaitości. — W od­
cinku: Historya konia „Goldopbin Arabien“. 
— W dodatku: Pruski projekt monopolu na 
gorzałkę. — Wiadomości handlowe. — Jar. 
marki. — Ogłoszenia.

* Echa muzycznego i teatralnego, wyda­
wanego w Warszawie pod redakcyą Bronisła­
wa Zawadzkiego, wyszedł z druku numer 120 
i zawiera: Nowelistki i noweliści polscy II.

Bolesław Prus (z portretem) przez T. Jeske- 
Choińskiego. — Literatura francuzka: Tar- 
tarin w Alpach, nowa powieść Alfonsa Dau- 
det’a przez M. — Pomiędzy nami (romans) 
O. Schubina. — Obrazy konkursowe przez 
Waleryę Marrene. — Sztuka i krytyka nad 
Pełtwią przez A. — Przegląd literacki (No­
wele Hajoty). — Przegląd muzyczny przez 
Jana Kleczyńskiego. — Polemika przez Ma. 
yę Szeligę. — Galerya sylwetek teatralnych 

(XV Bolesław Leszczyński przez Mefista). — 
Kronika (Teatr. — Muzyka. — Sztuki pla­
styczne).

Feljeton: „Co zwycięża“, obrazek 
dramatyczny w jednój odsłonie przez Hajotę.

* Biesiady Literackiej wyszedł z druku
nr. 522 i zawiera: Z Warszawy. — Trzej 
królowie, wspomnienie akademickie J. I. Kra­
szewskiego. — Rok 1886. — Poprawa doli 
niewieściśj. — Nu ziemi i na gwiazdach. — 
W wąwozie piekielnym, powieść Andrzeja 
Theuriet’a. — Listy polityczne.- — Odpowiedź 
na pytanie: Jaką rolę grają w przyro­
dzie nieskończenie małe organizmy ? ; 7— 
Ze bkarbca prawd. — Szarada. — Rol­
nictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — Ry­
sunki : Witajże! Witaj!. (Rysunek J. Ry- 
szkiewicza.) — Pierworodny. (Obraz P. Kol- 
scbilttera.) — Wrócę do was na wiosnę! 
(Rysunek E. M. Androlfegó.) —; Wesele u- 
kraińskie. (Obraz S. Masłowskiego.) — Wol­
ne żarty Fr. Kostrzewskiego. — Rębus. — 
„Dodatek powieściowy“ zawiera powieść Jlau-
rycego Jokaj’a : 
arkusz 1.

„Ostatnie dni Jańczarów,“

Przybyli do Poznania..
Poznań, 18 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz dziekan Woliński z Oporowa, ks. 
proboszcz Garske z Rokitna, ksiądz Gry- 
glewicz z Mąkowarska, Dobrogojski z sy­
nem z Drożdżyn, Wąster z Książenic, 
Starczewski z żoną z Wybranowa, Star­
czewski z żoną z Mecu, sędzia Starczew­
ski z Człopy, Brodnicki z Łubówka, Schu­
ster z Nowegomiasta w Saksonii.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 stycznia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 151,— 
czerwiec-lipiec 155,75 

Żyto słabo
kwiecień-maj 131,75 
maj-czerwiec 132,75 
czerw.-lipiec. 133,50

Olej rzep, stałej 
kwiec.-maj 43,80
maj czerw. 44,20

Okowita osłab, 
w miejscu 38,50
stycz.-luty 38,60
kwiecień-maj 39,60
maj-czerwiec 39,90
czerwiec-lipiec 40,80

Owies
kwiecień-maj 129,—
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —0,000

Kapitały.
Berlin, 18 stycz. 1886 
Galie, akc. k. 89.— 
Pr. consol. 4°/0 104,60
Pozn. 4% listy z. 101,40 
Pozn. 3>/2%l. z. 98,60 
Pozn. listy rent. 102,20 
Austr. banknoty 161,10 
Austr. renta złota 90.25 
Austr. losy 1860 118.90 
Włochy 97.20
Rumuny 104.80
Ros. banknoty 200,60 
Ros.-ang. pożyczk. 97,75 
Pol. 5% listy zast. 61,75 
Pol. lik. 1. zast. 65,9(1 
Kredyty 493,55
Kolej państwowa 428,5q 
Lombardy 216,5 '
Usposob. stałe ale spok'

Szczecin, 19 stycznia 1886. (Kursa końc.)
Pszenica bez inter.
kwiec.-maj. 
maj czerwiec

Żyto spok. 
kwiec.-maj. 
maj-czerw.

•léi rzen. niezm.
styczeń
kwiec.-maj

153.50
155.50

129 50 
130,50

43 50
44 —

Okowita spok. 
w miejscu, 
kwiec-mąj. 
czerwie-lipiec. 
lipiec-sierpień

Petroleum 
w miejscu

Rzepik

37,— 
38 80 
40,20 
41,—

12-

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
G-reve w Slowikowie.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(— Sprawoid«(W.) Ponad, 19 stycznia 
nie giełdowe. —)

Stan, powietrza: pada śnieg.
Żyto: bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—eent. styczeń 120,— pic., styczeń-luty 120. 
płacono, luty-marzec —,— płac., kwiecień maj 
— płac.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń 36 60 płac., luty 36.70 płac., marzec 
37,30 płac., kwiecień 37 90 płac., kwiecień-maj 38.20 
płac., maj 38.60. płac, czerwiec 39,30 płac., lipiec 
40,— płac, sierpień 40.60, płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,20 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (a beczką) pr. 100,— 10,000°/o

Tralles. Wypowiedziano —,—, litr., cena wypo­
wiedziano 36,40, styczeń 36,40 m., luty 36.70 m., 
kwiecień-maj 38,20 rork., czerwiec 39,30 mrk., 
lipiec 40,—, w miejscu bez beczki 36.10 m.

Bydgoszcz, 18 stycznia. 
(Sprawozdanie izby handlowńj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 143—145 m.. śre­
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 130—136 m.

Zyto niezni, najdelik. 118—120 mrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—122 mrk.

Owies w miejscu 120—128 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—165, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.25 m.

Wrocław, 18 stycznia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 

—.— ccntn., Cena wypowiedziano —,—. styczeń 
128,— płac., kwiecień-maj 1886 132,— żąd., maj- 
czerwiec 134,— żądano, czerwiec-lipiec 136,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano, maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec-lipiec 
135 50 żąd.

W poniedziałek 18 b. m. o godz. 1 w nocy 
umarła w Żernikacli po ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami śś. droga nasza matka
Paulina z Echaustów

ECHAUST,
o czóm krewnym i znajomym donoszą w smutku 
pogrążone

Dzieci.
Eksportacya do kościoła miejscowego odprawi 

się w środę o 4 godz. po południu, nazajutrz zaś 
o godz. 10 rano pogrzeb. (1468)

Własnej fahrykacyi

O16j rzepiowy b. in., wypowiedz.-- cen., 
w miejscu —żądano, grudzień 4o,— żądano, 
fcwiccień-maj 45.— żądano. ,

Okowita stałej, wypowiedziano -htiow 
w miejscu -,- płac., styczeń 36,70 płac., kwie­
cień-maj 38,10 pł., - żąd., mai-czerwiec 38,60 pł., 
czerwiec-lipiec 39.60 płac., lipiec-sierpień 40,oO żąd.

Cena wypowiedziana na 19 stycznia: żyto 
128.00 mrk.. pszenica -,- mrk., owies 130,- 
mrk. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45,—, okowita 
36.70 m.

Ceny targowe z dnia 18 stycznia 1886.

Pos tanowienia 

miejgkiéj 

deputacyi targów,

Pszenica biała 
» żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

&tanmiA

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ! naj- 
wyż. i niż. 
MIF.i MF.

średni 
naj- j naj- 
wyż. niż.
MF. M F.

lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. niż. 
MF. MIF.

15100
14 80

12 90
12 60

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg,
Rzepik zimowy „ „
Rzepik lato wy „ .
Lnica .... »
Siemię lniane „ „
Siemię konop „ »

towar
‘pięknyjśredni | pesb-dni.

20 i 00
19 50
22 ' 50
21 I 00 
25 i - 
17 I -

19 
18
20 
19 
23 
16

18 40 
18 20
19 I - 
18 , 00
20 ! 50
16 ! 00

Berlin, 18 stycznia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu :ząd. 143 
do 163 według jakości; na miesiąc bieżący płat.
____na kwiecień-maj płacono 151,75—
na’ maj-czerwiec płacono 154,50-154. na czerwuec 
^i“ak: 166,50-158-156,75. Wypowiedzano-
----- centn. Cena wypowiedziana-,-m.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125—134 
według jakości; na miesiąc bieżący Pocono 
—,—, styczeń-luty płacono —. ząd. , na kwie 
cień-maj płac. 132,00-132.25 żąd.-, na maj- 
czerwiec płacono 133.-, żąd, na czerwiec-li­
piec płac. 135,00—135,50. Wypowiedziano 
centn. Cena wypowiedziana —

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 125 do 
inknści na miesiąc bieżący płacono16LWSgna Scień-maj płacono 129 71-130, 

mai czerwiec płacono 131.50, żąd. -. Wypowie- 
So—- centn. Cena wypowiedziana

Kukurudza w miejscu płac. 114-125 we- 
dłner iakości, styczeń płacono 115,-, na kwie- 
Seń-mai płać. 109,-. Wypowiedziano----- cent.

°RHa o"ióT’r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac: 43,2 mrk., w miejscu z beczką 
X _ in., na miesiąc bieżący płacono , 
na kwiecień-maj płac. 43,3-43,5, na maj czerwiec 
pj 43 6—43,8. Wypowiedziano , cent. Cena 
WyP°Okow?ta. Za 100 litrów a 100 pret. -

EU » =
£ ««iw f"“. 38%S8'3SVS"°ir 

S.S)«« i
czerwiec 39, i. 7_., q Wyuow40 6 na lipiec-sierpień pł. 41,7-41,». wypow.

litrów. Cena wypowiedzana —,-.

« óó* W BLÄ W W-W B-lt 
’HS w 1*0 znaniu

odebrała co dopiero w komis i poleca Książeczkę jubileuszów ą p t.

nadany przez Ojca św. Leona XIII na rok 1886, grający wskazówki, 
uwagi i modlitwy. — Zebrał i opracował Ksiądz Enn. W 8-ce sti. 
64. z obrazkiem Matki Boskiój Różańcowój i portretem Ojca s'v^
Z aprobatą kościelną. '

Cena 15 fen., z przesyłką SO fen.
10 sztuk za 1,50 m. —50 sztuk 6 m. - 100 sztuk 11 ni..- 500 szt. oO ni. 

Należytość nadsyłać trzeba naprzód. — Przesyłka tianco.

<n

>»
IM 
O

CŁ-o

(1247)

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(Cusseler St. Martins - Loterie)

na v (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina w Kassel.
Ciągnienie w Kassel, I klasa 26 stycz. 1886.

Niebawem wyjdą z druku:

Wskazówki i uwagi

Smarowidła na osie i skóry,
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)
Bwnsiarczyk wapna, chemicznie czysty 11 

do 12 stopni B\ najtańszy środek desin-
rekcyjny dla gorzelni, brow arów i t. d.

wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszój cenie poleca

Dr, "
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

100000

jubileuszowe
na r. P. 1886

dla
dyecezyi gnieźnieńskiej i pozn.

wydał
Ks. dr. ŁuKowsKl

repetent seminaryum w Gnieźnie. 
Zamawiać można u autora i we wszy- 
stkich księgarniach. Cena 20 ten.

Ustawiania projektów, kosztory­
sów s atycznych obliczeń etc, do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miej »kiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

Jan Rakowicz,
rządowy budowniczy (1375)

w Pzonauiu. W. Garbary 45, I p.

Brogerya
Jasiński & Ołyński

Poznań, Śty Marcin nr. 62
poleca

Oliwy do machin,
«Smarowidło na osie,
©Tran szwedzki Bergen,

Oliwa na patentowane osie Malaga,
— Dwusiarczyk wapna, 

o z Makuchy lniane i rzepiowe,
.« ¡»Farby na posadzki szybko schnące z la­
is .h kierem bursztynowym i spirytusowym, 
■o"^Rozmaite mydła do prania, mączkę ry- 

żową i pszenną,
Modre, borax, świece stearynowe i wszel­

kie artykuły w gospodarstwie domo- 
wem niezbędne.

każdy naj»'iiiotck 
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i uiezawod. skutkiem w 
naikrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw- 
dziwym srodKiem specjal­
nym aptekarza S.Radlane. 
ra. smarując tylko PCdzel- 
Kiem. . , J987)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych uaśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdli- 
wego środKa na nagniotki apte­
karza Radlauera w Poznaniu,
Czerwona apteka. ______

CZUia władającego języ-

v>
>,©
»-o
3

Marek
złocic.

Pierwsza 
głów, wygr
dalej 20 000 M, 15 000 M„ 12 000 M, 2 razy jo 10 OBO M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. ltd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

jr 323 COÖ "W
Lasy 1 Basy po 2 Marti 50 fil, 11 losów 25 wet 
Pite losy reseiwe io reystBoh 4 Bas po 10 Marek.

w garnitury do tua
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
hale, imieniny, —

W. KWIATKOWSKI,
(4425) zakład. ogrodniczy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydała własnym nakładem i poleca:

Wieniec pieśni polskich
poświęcony

XV. Mierzwińskiemu.,
Z towarzyszeniem fortepianu opracował St. SnrzynsKt.

z przesyłką 2,20 mrk. (1441)

LfiMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

.Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych 
Jeneralny-Debit A.. Fuhse, MUlhelm (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży,

Zaproszenie do przedpłaty
na

kiem polskim i niemieckim 
przyjmie na ty ch miast 
J. Ił. Łang-C, księgar­
nia i skład materyałów pi­
śmiennych w Gnieźnie. 

(1467)

(60 butelek)
1 kosz oryginalny

Bumiller
Médaillé do’r, qualité exquise,

I kosz oryginalny
(60 butelek)

George Goullet
Extra Dry: 

po cenach zakupnych poleca
M. N. 1OO poste restant« 
Poznań. (1464)

46,000 mrk.
p. kość, do wyp. w Potulb 
each p. Rogoźno. (1466)

Poszukuje się (1468)

nauczyciela

Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t, d. (780

l tom „Lutni Polskiej."

Szanownéj Publiczności pozwalam so­
bie niniejszem donieść uniżenie, że 1
wyszynk i sprzedaż mego

prawdziwego

kulmbachskiego piwa
na miasto Poznań

poleciłem jak dawniej tak i teraz wyłą­
cznie tylko p.

Dnia 1 marca r. b. wyjdzie na 
kładem podpisanój redakcyi V. tom 
„Lutni Polskiej." Obejmować on 
będzie pieśni polskie wszelkiego ro­
dzaju (1374

z melodyaml.
Na tom ten otwieramy do dnia 

jego wyjścia prenumeratę. — Cena 
za 1 egzemplarza V. tomu „Lutni 
Polskiój“ wynosi w przedpłacie:
a, w wydaniu zwyczajnem 1,50 m.,
b, w wyd. ozdobnem (papier weli­

nowy 2 m.
Po wyjściu cenę podwyższymy. 

Należytość upraszamy przesyłać (naj­
łatwiej w znaczkach pocztowych) 
wprost do podpisanój redakcyi na 
ręce: Stefana SurzynsKiegto 
Poznań, ul Wodna 38.

Do wszystkich gorliwych miłośni­
ków śpiewu ojczystego zanosimy 
w interesie wydawnictwa naszego 
uprzejmą prośbę o jak o najrychlej­
sze nadsyłanie zamówień.

Redakcyi „Lutni Polskiej.“

F. Sujeckiemu,
5. Ulica Zanikowa 5.
Wrocław, dnia 3 grudnia.

Konrad Kissling. S

Obiady
w abonamencie à 1 in.

poleca (1354)

St. Fiksiński.
Nakładem i czcionkami

Radlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

ua tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednśj godzinie); cena 3 
marki.

2- Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha hutel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmowi i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek uajpewnićjszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómćj 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nćj, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie nóg.

Drukarni Kuryera Bozuanskiego

arcikowski
domowego.

Janowiec P. P. poste 
restante.

Nowość!

Poznań w Bazarze
poleca swój liurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony skład

wOLIWY^w

Za pomocą Auaesthesie wyj®"' 
ję zęby bez bólu, i wprawiani no"* 
wszystko comine ii faut.
St. ^rzytoylsht

tech .-dentysta.
2. Berlińska ulica 2.

m

również

. net o este,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówie­
nia wprost, gdyż podróżnych nie wysyła się. (1002)
IMF’ Ceny 1 wszelkie objaśnienia na 

zadanie odwrotnie. —

Nauczycielki Polki egzaminowa® 
wysoko muzykalne; nauczy«®®, 
Francuzka w średnim wieku ®0' 
wiąca dobrze po angielsku; lia”,czL 
cielka nieegzeminowana w śf«®1 
wieku, która przysposobiała cliWP 
ców do 4 klasy gimnazyalnej; b<®. 
Polki i Niemki; panny znają«6 , 
brze krawiecczyzną, kilku zd»tn- ■ 
urzędników gospodarczych, 
ków artystycznych itd. _

Agencya Fontowicza
ulica Wilhelmowska nr. 16, 0 0

kościoła śgo Marciu»-^.

ZECER
jako pierwszy akcyd^, 
sista znajdzie stale nńJ
w Ifirnkarni K.ur)e‘ 
Poznańskiego.

W. Maszewskiéj dawniéj Łakińskiej
skiai materyałów piśmiennych i galanteryjnych

polecił
wielki wybór wachlarzy, mianow icie z piór, bom­
bonierki w rozmaitym guście i cenach. — Wielki wvbór 
lampek przed obrazy święte co dopiero nadeszlych 

z Paryża, również najprawdziwszą Wodę kolońska 
Poznań, llotei Rzymski. Poznań

Sala Lamberta
-Jutro w środę dnia 20-go'1''«JULIU W SIUUV unia

Koncert
salonowy- „

Początek o godz. 8. Wstęp 31
A. Thomas
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